
Należe tnść  pocztowa opł acona ryczał towo gotówką . Cena numeru 2 0  groszy.

GAZETA 
PODHALAŃSKA

TYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM PODHALA -  SPISZĄ — ORAWY.

Nr. 27. N ow y Targ, dnia 5 lipca 1931 r. R ok XIX.

Wakacyjna praca.
Skończył  się rok szkolny.  Opus tosza ły  budynki  

szkolne i gm achy  uniwersyteckie,  by dać wytchnąć po 
rocznej pracy młodzieży.  Jak  co roku, tak i obecnie 
przyjeżdża'  na nasze wsie podhalańsk ie,  spory zastęp 
młodz ieży akademickiej  i starszej g imnazja lnej .  Zjeż­
dża ją  synowie chłopscy,  którzy na szerokiem świecie 
szuka ją  wiedzy i tą zwłaszcza młodsi  nasi bracia 
Podhalan ie ,  zdobywają w dużej  nędzy,  marząc n ie ­
jednokrotnie  o kawałku chleba i ciepłej herbacie. Nie 
by łoby  zatem rzeczą dziwną,  gdyby  dos tawszy się 
na wieś do swoich, czas ten wakacyjny zużyli na 
skrzepienie znużonych  całoroczną pracą i biedą sił, 
w zapomnien iu  o troskach codziennych.  A jednak 
m oże  nigdy wieś nasza nie czekała tak na Wajs br a­
cia jak dziś. Niebywała bieda,  jaka dzisiaj szeroko 
wśród  chłopstwa rozgościła,  —  taniość i związany 
z tein brak gotówki  na najpotrzebniej sze wydatki  — 
coraz to nowe ciężary nakładane przez czynniki rzą­
dzące — to wszys tko sprawiło,  że atmosfera na wsi 
staje się obecnie coraz więcej gorąca i niepokojąca.

Dziesiątki korespondencyj  jakie do naszej reda­
kcji codz iennie  wpływają każą stwierdzić,  że lud nasz 
zaczyna wątpić w lepsze jutro, że na wsi rodzić się 
zaczyna niewiara we własne siły, niepokój  i zniechę­
cenie. Rzeczy te celowo potęguje wielki zastęp prze­
różnego  typu „pol i tyków",  którym do swej mętnej  ro ­
boty potrzeba chaosu i zdenerwowania.  Co więcej, tu 
i ówdzie  rzucają n ieopatrznie hasła sprzeciwu, a nawet 
walki. Oto są rzeczy, które Wam przyjaciele nie p o ­

zwolą na wypoczynek.  Zadaniem Waszem bowiem 
jest, by czas między Swemi spędzić na pracy u s p o k a ­
jającej.  Przybywacie  z miast  z zasobem wiedzy i zdol ­
nością krytyki,  urabianą kształceniem. Wy zatem win- 

! niście uświadamiać w tym kierunku,  by lud przekonać 
j o konieczności  spokoju ,  po t rzebnego dn  poprawy o b e ­

cnej biedy. Należy wszędzie przyswajać zasadę,  że p o ­
prawę gospodarczą  uzyskamy nie krzykiem czy robieniem 
zamętu  ale spokojną  i cierpliwą pracą,  bo ta, a nie h a ­
sła i p rogramy rzucane dorywczo,  może  przynieść up ra ­
gnione  lepsze jutro.  Sytuacja dzisiejsza to nie wynik 
takich czy innych rządów ale bieda, która dusi wszys t ­
kie narody zwłaszcza te, które w kilkuletniej n i e z a p o m ­
nianej j eszcze rzezi narodów,  ponios ły  największe 
ofiary. I dziś pokolenia obecne  również ofiary pewne 
ponieść muszą.  P o n o szą  je chłop,  urzędnik,  robotnik —  
każda warstwa społeczna.  Jes t  ciężko —  jednak jak. 
wszystko,  tak i to przejść musi.

Oto  garść uwag z któremi pozwol iłem sobie na 
począ tku wakacyj zwrócić się do  Was bracia. Robię 
to nie dlatego,  iżbym chciał rościć sobie takie czy inne 
prawa zwracania się do Was,  ale dlatego,  że s tykam się 
codziennie z ludent  i zdaję sobie sprawę z obecnych 
nastrojów wiejskich, 

i Wykorzys ta jmy zatem wspólnie wakacje tak, bv
' jaknajwięcej  tej wiedzy spokojne j  i rzeczowej,  którą 

z t rudem zdobywacie,  zostawić między swemi.
i

D r. ł .  Ciszek.
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Serdeczne zbratanie polsko-słowackie.
W ubiegłą niedzielę naczelnik ochotniczych straży 

po ża rny ch  słowackich,  okręgu Tersteny,  zaprosi ł  na 
w spó lne  ćwiczenia czarnodunajecki  rejon Nr. 36 ochot ­
niczej straży pożarnej ,  które odbyły się w Lesku.  Na 
zaproszenie  wyjecha ły tylko dwa oddziały,  a mia now i­
cie oddz ia ł  czarno-dunajecki  i chochołowski .  Po przej ­
ściu granicy czesko-słowackiej  nasze oddz ia ły witane 
były nietylko przez tamte jsze  straże pożarne ,  lecz tak­
że  przez gro m adn ie  zebraną  ludność  Suchej  Góry,  
Głodówki ,  Cyinowej i Wi tanowej .  W otoczeniu straży 
i ludności ,  p rzybyl iśmy do miejscowości  Lesek, gdzie 
odb ył y  się zapowiedz iane  ćwiczenia.  Wielkie t łumy 
ludnośc i  słowackiej już oczekiwały nas na placu przed 
no w o z b u d  iwauą  szkołą,  przy.-lrojor^T zielenią i pięknie 
zb u d o w a n ą  t rybuną.  Teraz nas tąpi ło przywi tanie n a ­
szych oddziałów.  W serdecznych słowach przywitał  
nas kierownik szkoły z Cymowej ,  naczelnik okręgu 
s t raży pożarnej  ~i Trsteny,  notarjusz z Lesku,  wreszcie 
sędziwy i symp atyczny  proboszcz,  który calem sercem 
ukoc ha ł  Polskę.

Wszystkie te p rzemówienia  nacechowane  serdecz­
nością,  podkreślały brałerstwo polsko-słowackie.  Wyraz 
te m u  najdobitniej  udo kumen to wa ł  w zakończeniu  s w e ­
g o  przemówier  i ksiądz proboszcz  w słowach,  że to

I stare powiedzenie ,  że Polak i Węgier ,  to dwa bratanki ,
! winno mienić się na Polak i Słowak to dwa bratanki .

W imieniu naszych  oddziałów odpowiedz ia ł  dr. Ciszek,  
i który podkreśl i ł  wspóln ą  tradycję,  wspólne  warunki

bytu,  wspólne  pochodzenie ,  wspólną  dolę i niedolę,  
i które sprawiają,  że mim o narzuconej  nam gran.cy

nie zanikła wspólnota  uczuć . dusza.  Pod koniec s w e ­
go, przemówienia  podz iękował  w serdecznych słowach 
za gośc inność ,  a równocześn ie  zaprosi ł  t amtejsze s t r a ­
że na ćwiczenia wspólne,  które o d b ę d ą  się w lipcu 
w Czarnym Dunajcu.  Po przemówieniach  odbyły się 
ćwiczenia,  gdzj.e na leży podkreśl ić  sprawność  ta m te j ­
szych straż. Po ćwiczeinach odbyła  się defilada, k tó ­
rą odbierały nasze oddziały wraz z władzami  ta m te j ­
szych miejscowości  i straży. W końcu odbyła  się z a b a ­
wa, gdzie to wspólnota  uczuć urzeczywistniła się nie- 
tyiko w przemówieniach,  lecz także w pokrewnym 
sposobie  zabawy.  Wrażenia,  które wynieśl iśmy z t a m ­
tego pobytu,  p rzekonały  nas w zupełności ,  że ludność  

1 tamtejsza całem sercem jest p rzychylna i lgnie ku P o la ­
kom.

Tadeusz Ih y ja k  
nacz. str. poż. w Czarnym Dunajcu.

Przed zjazdem Podhalan.
W  przygotowaniu  tegorocznego  Zjazdu p o d h a ­

l a ńs k i ego  odbyło się w Krakowie posiedzenie,  Zarządu 
G łó w n eg o .  Wśród  narad zarysowało  się kilka spraw ( 
k tóre  w'yinagają omówienia  i rozważenia.

Program zjazdu. — Za życia Orlean a był p rogram. 
M o w y  jego z jazdowe, to s tupy  wytyczne naszej  dz ia ­
ła lności ,  co więcej,  naszej  ideologji .  Dziś gdy  sami 
zostal iśmy,  mu s im y  szukać,  kierować się instynktem,  
w nik ać  i wczuwać się w prorocze słowa naszych wiesz­
czów. Musimy przytem iść dalej,  nie ustawać,  pomnąc ,  
że „kto nie pos tępuje ,  ten Się cofa".  Iść mus imy,  bo 
czasy  są ciężkie, niepewne,  m us im y  się us tosunkować 
d o  chwili meżJcr j ,  nie tracąc jednak  z oczu zadań z a ­
sadniczych .

Ostaiuie zjazdy nie były płodne.  Były to czasy, 
g d y  ponad  hasła ręg jona l izmu rozbrzmiewały hasła 
o g ó l no- pnńs tw ow e  i dopiero się krystal izowały pog lą ­
d y  na tle przewrotu majowego.  Gazeta Pod halańska  
zawładnię ta  była temi problemami ,  nie s tarczyło miejsca 
i  pod n ie ty  na problemy regjonalne.  Podob nie  było 
i w Ogniskach .  Patrząc na to dziś pod ką tem historji, 
t r zeba  usprawiedl iwić te czasy. Lis topad  roku ubie­
g ł e g o  wyklarował sprawę i obrócił  kartę historji. Sp ra ­

wy regjonalne  wysunęły  się z powrotem i zajęły n a ­
leżne im miejsce.

Doba ubiegła stworzyła dla Podhala  nas tępującą  
I s y t u a c j ę : Wskutek aobre j  taktyki czołowych ludzi 

Podhala,  sprawa podhalańska  wysunęła się na widow- 
j mę. Sfery decydujące liczą się poważnie z proble- 
I mein podha lań sk i m,  a odnosi  się to i do władz cen ­

tralnych w Warszawie i średnich w Krakowie (woje­
wództwo, kurator jum,  izby, dyrekcje),  t aksamo pod- 
ha l amzm odgrywa rolę w instytucjach społecznych 

j l  i o rganizacjach gospodarczych .  To wysunięcie się spraw 
I podhalańsk ich  na czoło jest  sukcesem pow ażnym ,  

który nie smie być  zmarnowany.  — Ten sukces jest  
tern ważniej szy,  że nastąpiła nareszcie konsolidac ja  
duchowa Podhala .  Musieli  ucichnąć nawet ci, którzy 
ze względów zasadniczych nie godzil i  się na taktykę 
wyżej wzmiank owa ną .

Ale wyniknę ła do  pewnego s topnia  troska dla 
Związku,  a raczej nie troska,  lecz obowiązek  p o w a ż ­
ne go  zastanowienia  się, ażali Związek podoła tym 
oczekiwaniom,  tym zadaniom,  które na m m  spoczęły.  
Związek ma swoje organa  w Warszawie w s k d z io i e  
władz centralnych (urzędów,  banków, mstytucyj),  które
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Po godn ie  tam zastępują,  choć zawsze  wyczuwa się 
brak  ludzi Ogn isko  warszawskie ma też wyjątkowe 
uprawnienia  s ta tutowe, oparte  na uchwałach Zjazdów. 
Związek ma dalej  swe organa  w Krakowie,  boć  tam 
jest  siedziba zarządu g łó wnego Związku,  a przytem 
Og n .s k a  krakowskiego i O gni ska  akademickiego ,  więc 
ludzi jest  dość,  na l iczbę d o ś ć .  . . Lecz na Podhalu  
na miejscu czy O gn iska  funkcjonują,  jakby  spo dz ie ­
wać się należało ? Po dh ala n izm na miejscu na P o d ­
halu,  po wsiach,  po  mias teczkach jest, żyje, pos tępy 
robi,  ale na codzień nie pokazuje  się, roboty tej co­
dzienne j,  szarej,  mało widać, chyba  wyjątki,  jak w y ­
stawa letnia w Poroninie,  i prace w Bukowinie.  Gdy 
się jednak  skrzyknie (zwoła),  gdy  nas tanie  wielka -po­
trzeba,  Podhale  staje i idzie ławą. Pogrzeb  naszego 
Wieszcza,  manifestacja narodowa,  przyjazdy  Prezydenta 
Rzeczypospoli te j  są to dokumen ty ,  że duch w nas jest. 
Lecz na codzień,.  w robocie opartej  na organizacji  
szwankuje my.  Ognisk a  się nie kleją, powstają,  rozla­
tują  się, milczą nie wiedzą jak się wziąć do roboty 
gub ią  się czasami  w drobiazgach  osobis tych (tak zwa­
ne  tarcia persona lne),  nie wuedzą i nie or jentu ją  się, 
jak się us tosunkować  do  s towarzyszeń  loka lnych i p o ­
wia towych.  (Ciąg dals-zy nastąpi).

I.  Sabig.

Czytajcie i rozszerzajcie
„GAZETĘ PODHALAŃSKĄ'

Sianokosy.
i

Pora s ianokosów zależy od  szybkości  rozwoju 
| traw : |m więcej wilgoci i ciepła, tern trawy wcześniej  

wyrosną.  W dol inach wielu rzek wydarzają  się po  
; czerwcowych deszczach około św. Jana  powodzie .  

W takie lata często trawę skoszoną  zabiera woda  lub 
zamula- n ieskoszone  łąki. W takich okol icach na leży 
więc albo kosić wcześnie i zebrać siano z łąk przed 
powodzią ,  lub też przeczekać i dopiero  w lipcu s k o ­
sić. Zwykle wpierw kosi się koniczyny,  a po t em  łąki. 
Najs tosowniejsza  pora do zbioru wszystkich roślin ko- 
niczy nowatych na siano jest wtedy,  gdy  zaczynają  

; one  kwi tn ąą  Wtedy  nuj.vięcej jest  w nich części p o ­
żywnych,  a łodygi  są soczyste i miękie.  Koniczyna  
skoszona  po okwitnięciu jest  twarda i źle odrasta.  
Podob nie  kosić na leży i łąki, gdyż  trawy później  stają 
się twarde  jak s łoma,  a siano jest  białe, mniej pożyw-,  
ne. Im później  łąka skoszona,  tern gorzej  odrasta  

Przy zbiorze koniczyny chodzi  o to, aby bez 
; zbytecznego  przewracania prędko  ją dosuszyć .  W s u ­

chy czas idzie to łatwo i szybko,  ale gorzej  jest  w t a ­
kich okolicach,  gdzie często pada ją  deszcze,  np. w gó- 

j rach. Tam też, w górskich  i podgórsk ich  gospodar -  
! stwach używa się sposobu,  który i na równinach w szę- 
; dzie okazał  się do br ym  i coraz więcej wchodzi  w u ży­

cie. Jest  to suszenie siana na „ostwiach" lub „ roga- 
ła ch“. Przygotować  je t rzeba  zawczasu.

Dr.  MICHAŁ MARCZAK.

Józkow e wesele.
l5 O.iąa dulszv)

Taki  s tanąwszy  sobie ze swą tanecznicą przed chudakami  
wrzucał  do  basów parę centów,  tupną ł  z lekka n o g ą ; 
poprawi ł  kape lusz  na głowie  i zaśpiewał u lub ioną  p i o ­
senkę ,  często gęs to  tak staroświecką,  że oprócz  niego 
i paru takich jak on grzyb ów nikt inny,  mu zykantó w 
nie wyjmując,  jej melodj i  nie znał.

Dużo  nieraz up łynęło czasu,  nim wśród irytacji 
śp iewającego  —  (zależnie od  jego' t emp eram en tu)  d o ­
szło do uzgodnien ia  z m uzykantam i  nuty ; zwykle zre­
zy g no w any  tanecznik machnął  ręką ze słowami  ; „Groj- 
cie, jak umiycie" —  czasem jednak  podpi ty ,  pod ruz-  
gotal  w złości mu zykantowi  gęśle.  Gdy  chudacy  trafili 
w nutę,  zadowolony  tanecznik  poobracał  się w jedną  
i d r ug ą  s tronę  i albo siadał  na sw em  miejscu,  albo 
us tąpi ł  miejsca następne j parze i dołączył  się do t a ń ­
ca w ed ług  nowej nuty.  G dy  się starsi dorwali  do ober -  
t asa,  to na tym tańcu upływał nieraz cały wieczór 
ku szemraniu i niezadowoleniu  młodszych ga zdó w

i drużbów,  zwolenników tańców skoczniej szych i ży w­
szych z udz ia łem s z e i e g u  par. Nie b y ł o  jednak  na to 

I rady,  sędziwy wiek miał  swoje prawa,  młodsi  mogli
, się już byli do tąd  dosko na le  wybawić  na ob igrawce
j i po  uczcie poślubnej .  Tym razem dzięki taktowi d r u ż ­

bów tańczyli  starzy i młodzi  w zgodzie  i harmonj i ,  
zgrabnie  i ochoczo.  Wreszcie stary Widzim za a ra n żo ­
wał krakowiaka,  dołączyli  się Józek  Potaśnik zza Uliczki,  
Michał  Wolski ,  Józe k  Zientas i inni zawołani  t ancerze,  
rozwinął  się taki taniec,  j ak iego po no ś  Hałuszowa 
w całej swej do tychczasowej przeszłości  u siebie nie 
widziała.  Po  żwawym krakowiaku s p r óbo w ano  walca,  
u lu b i on ego  tańca młodszych ,  którzy w wojsku służyli  
i w Sączu lub Wadowicach  zdołali się go nauczyć.  
Muzykanci  wprawdzie  mylili się w zbyt nowych me- 
lodjach,  mieszając je ze znanemi  sobie tutejszemi,  
nie dz iwiono  się jedn ak  temu i za złe im nie b r a n o .  
Krótka, l ipcowa noc szybko na tańcach zeszła i gdy  
dz ionek na dobre  zawitał,  zaprzestano zabawy.  Zresztą 
i muzyka  zaczęła pod  koniec nie dopisywać.  W oj tk o ­
wi Bielawskiemu rwały się raz po raz st runy,  a gęś le  
Jawora,  prawie,  że miauczały.  Pomęczeni  t anecznicy  
i grajkowie legli, gdzie się dało,  bez wyboru miejsca 
i sąs iedztwa ; u n ikogo  już nie były figle w głowie  .
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Tak zostawia się koniczynę,  aż wyschnie,  a choć 
deszcze  padają,  to niewiele jej zaszkodzą .  Jeżeli  j ednak  
po g o d a  trwa, to nie należy t rzymać  koniczyny w k o ­
pach,  ale rano rozkopie,  rozłożyć do słońca,  a na 
wieczór przed rosą na nowo na łożyć na ostwie. Od  
dołu wy sm yka ć  zawsze,  aby  kopa nie opierała się 
sp o d em  na ziemi, tylko żeby raczej cała wisiała na 
ostwi,  bo gdy  długo  na je dne m miejscu stoi, to k o ­
niczyna pod nią wyginie.  W ten sam sposó b  suszy 
się lucernę i s iano łąkowe. Na mokrych łąkach siano 
również doskonale  wysycha  na ostwiach,  nie wilgnąc 
o d  spodu.  Sposób  ten d latego jest  lepszy od  innych,  
że  bez ciągłego przewracania siana można  je d o s u ­
szyć  nawet w czasie przepadz istym, przez co drobne  
listki koniczyny nie oblatują,  nie kruszą się, lecz zo­
s ta ją  w plonie,  a w nich właśnie jest  najwięcej p o ­
żywnych części. Skoro pogod a  dopisu je  i czas jęst 
p rzewiewny,  to po 5-ciu dniach koniczynę  można  już 
z ostwi zwozić.

Gdzie  ostwi ani rogalów dla braku drzew zrobić nie 
można ,  tam dosusza  się siano w małych kopkach.  
Rano,  gdy pogoda ,  kupki rozrzuca się, a wieczorem, 
przed spadnięc iem rosy, na nowo składa się je w nie­
wysokie  kopki (na 1 inetr), potem w coraz większe 
i tak do zupełnego wyschnięcia.  Trawy i przy tym 
s posob ie  wyschną  dość łatwo i szybko, - a le  koniczyny 
sc h n ą  długo.  Dlatego zasiew koniczyny z trawami,  
z  tymotką ,  z rajgrasem ma i tę dobr ą  stronę,  że przy­
sp iesza  i ułatwia wysuszenie.  Siano musi  dobrze wy ­
schnąć,  zanim się je zwiezie do szopy,  —  w przeciw­

nym bowiem razie ła two pleśnieje,  a lbo  zagrzewa 
się. Bywały już wypadki ,  że s iano w i lgome już po 
zwiezieniu go zapalało się s am o od  siebie płomieniem,  
niszcząc i inny dobytek  gospodarza .  Dobrze  przecho­
wywać  można  siano w s togacn,  jeżeli z góry grubo  
się je OKryje s łomą, — albo t rzyma ć  w otwartych 
szopach  pod  dachem.  Nad stajnią wtedy tylko mejżna 
siano umieszczać,  jeżeli powała  jest  dobra  i zwierzchu 
g l iną  ubita,  albo z dołu pa pą  dachową podbita,  ż^by 
wyziewy s ta jenne  do niego nie dochodziły.  Siano 
z pól lub łąk zamulonych przed zbiorem jest  n iezd ro ­
we i szkodl iwe dla bydła  i koni. W takim razie kurz, 
który jest  w sianie,  t rzeba zawsze wyt rzepać przed 
zadaniem zwierzętom, lub też cepem siano wyklepać  
i wytrząść.  Tak samo  i pleśń w paszy szkodzi  zwie­
rzętom bardzo.  W kilka dni po zwieziyi iu należy 
więc obej rzeć siano,  czy się zanadto  w s todole me 
zagrzewa,  —  a gd yby  była choćby najmniej sza o to 
obawa,  to na tychmias t  należy część siana w -rzucić 
na dwór,  resztę zaś rozstrząsnąć.  Dobrze  jest  też prze- 

I łożyć  warstwę od warstwy słomą,  albo s r e h y m  chró-
I s tem dla lepszego  dos tępu powietrza.

Błądzą gosp od a rz e  w wielu okolicach,  od k ła d a ­
jąc z dnia na dzień s ianokosy.  Trawa po łąkach s ta ­
rzeje się bowiem i bieleje, — potem zaś zajdą żniwa 
i czasu na s ianokosy nie ma. Niedoali  rolnicy nieraz 
stawiają siano w kopkach,  aż do jesieni,  tak zwló- 
cząc, zbierając z łąk dobrych tylko jeden pokos.  Nie 
należy więc zwlekać i marudzić,  bo  przez p o z o s ta ­
wienie trawy n ieskoszonej nic więcej jej nie przyoędzie,

Cały wtorek zeszedł  również na tańcach z przer ­
wami  na konieczny  posiłek. Do dzisie jszego obiadu 
n ie  proszono miejscowych ; -do stołów zasiedli  tylko 
Grywałdzanie ,  Krośniczanie,  Tylczanie i po paru g o ­
ści  z Mizernej  i Czorsz tyna .  Przez oba te dni p rz e­
sz ło  się u Fabjana  n iemało wszelakiego dobra.  Skąpy  
był ,  ale na wesele nie żałował.  Niech ludzie pamiętają!

We środę przed południem zaproszono do p o ­
żegnalne j  uczty zarówno zamiejscowych jak miejsco­
wych,  poczem stanęli  do ober tanego  niemal  wyłącznie.  
Hałusowianie .  Dały się słyszeć uszczypl iwe przyśp iew­
ki p rzed mu zy ką  ze s t rony tych, co z powodu wesela 
mieli  do Fabjana  pretensje ; oberwało się nieco przytem 
pańs tw u młod ym i rozpa nos zon ym  Grywałdzanom.  
Nas t ępują ce  piosnki  dadzą  wyobrażenie  o wielu innych :

Byli  mu tu, byli, M ąm  m o dego  chopa
Dal i  ną m tu, dali Nie ku moji  woli :
Placka owsięnego,  Smarka ty ,  wargaty,
Je s c e  n ies łąnego.  Jaz mie głowa boli.

Wysoko  sosna  gorzała,
Rózusia pod  n iąm leżała.
Boże sie pozol  te sosny  !
Zgorzoł  ji wiąnek rozkosny.

A gdy  panna  młoda  przy pożegnaniu  z matką,  
o jcem i rodzeńs twem zaczęła szlochać,  zaśp iewano jfj  
na pocieszenie złośl iwie:
Nie plac Rózuś  nie płac, Jes  tern kodź kapusty
Nie zęmrzes  tęm godu,  i mięrecka bobu.

III.
Koło południa  na dany  przez s taros tę znak w y ­

ruszył  orszak weselny z chaty panny młodej ,  p o p r z e d z a ­
ny przez chudaków,  za któremi kroczył  Jandura  i star­
szyzna  wśród śpiewów,  pohukiwań,  gwizdów krz e­
sania nogami  przez młodzież.  Na  wychodnem z ciu- 
rnu Fabjanka  zawinęła do chustki  i zabrała z sobą  
4 na jp ięknie jsze i naj smaczniej sze  kołacze,  które Róża 
przed weselem upiekła,  dołączyła do  tego  duża,  g r a ­
niastą flachę wódki,  aby jej córka do nowej siedziby 
z próźnemi nie wchodzi ła rękami.  Na chwilę we jścia 
Róży  z rodzicielskiej sadyby śpiewały  druchny n a s t ę p u ­
jącą p iosenkę  :

N i t  i n n ą  m e l o d i e ’

Zabiyroj  sie Rózuś,  ząbiyroj sie s nęmi,
Zawiyś  se wiąnecek w sieni nad dźwiyrzęmi 
Rózia sie zabiyro i s m ut no  poz iyr o :
„Trza s mirem iś, wędrować  !“
Zawędrowała  do cyrnego  lassa,
Zacąła rzewnie płakać.
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a i ta, co jest, stwardnieje.  Naj lepszym czasem dla 
zbioru siana łąkowego  jest, gdy  trawy się wysypały 
i zaczynają  kwitnąć,  po okwi tnieniu bowiem prędko 
twardnieją na słomę.  Wcześnie kosić łąki dobrze  jest  
i z t ego  względu,  że zapobiega  się przez to zachwasz­
czeniu łąk. Łąki późno koszune  zachwaszczają się 
bowiem bardzo  różnemi  ziołami,  które wysypują  swe 
nasiona  przed s ianozbiorami .  Szelężnik,  jaskier,  firletka 
i inne chwasty m no żą  się tym sp o so b e m  niepomiernie,  
a po tem łąka w czerwcu kwitnie cała żółto i różowo, 
trawy zaś zielonej coraz mniej.  Ładne  to dla oka,  ale 
nie przynosi  ż adneg o  pożytku,  gdyż chwasty te g ł u ­
szą dobrą  trawę, a j askry są nawet  w paszy szkodl i ­
we. Przez wczesne sieczenie w ciągu paru lat, zanim 
te kwitnące chwasty wykształcą nasienie i wysieją się, 
można  je częściowo zniszczyć,  a t rawom dobrym p o ­
móc.

Po sprzęcie siana należy łąkę mocno zbronować  
zwykłą,  ostrą lub, —  co lepiej —  łańcuchową broną,  
wydrzeć mchy i podsiać  mieszanką  traw, a po tem 
przywałkować.  Do podsiewu łąk nada ją  się różne mie­
szanki  traw, które mu szą  być tak dobrane ,  żeby były 
w nich trawy wysokie,  dające obfity zbiór, oraz różne 
koniczyny.  Na łąkach nawadnianych  po zebraniu siana 
nie należy nawadniać  przez dwa tygodnie ,  aż na nowo 
trawy się opuszczą.  Zato po tem można  wodę  nocami 
puśc ić  wierzchem lub w dnie chłodne  a suche.  Wtedy 
i drugi  pokos  trawy będz ie  obfity.

W. Grab.

„Cę m uś  ty wtedy,  Rózuś,  nie płakała,
Kiedy cie twój Józek  Drol ?“
„Jakżeby jo wtedy miała o co płakać,
Kiedy ąn sie dąmnie  ś m i o ł “

Przy ostaniej  chacie wioski natknęli  się wesel- 
nicy na um aj o n ą  zielenią bramę, którą urządzili  miej ­
scowi parobcy.  Pan młody spotkał  się z żądaniem 
oku pu,  bo śmiał  wziąć dziewczynę,  która się po s p r a ­
wiedliwości  ha łuszowskim pa ro bko m należała.  Po n ie ­
waż bramy zbudowanej  w wąskiem przejściu ominąć  
nie wypada  i nawet nie można ,  odbył  się targ i bicie 
w dłonie jak na ja rmarku .  Dowcipne  przemówienia  
i porównania  sypią się od obu stron,  jak z rogu obfi­
tości. Interes pana  mło dego  przedstawia starosta i on 
też dobił  ostatecznego  ta rgu.  Skończyło się na w yni e­
sieniu stołu z chaty i po łożeniu na nim przez pana 
m ło dego  kilku kołaczy i paru flaszek wódki.  Po przer­
waniu powrósła,  którem za gro dzone  było przejście 
w bramie,  pochód ruszył  w da lszą drogę.  W bramie 
kobie ty  grywałdzkie obs tąp i ły  Różę i zasłoniły jej 
so bą  widok na rodz inną  chatę,  zapobiega jąc  na w oł y­
waniom Hałuszowian ,  by się obe jrza ła  i po raz os ta ­
tni spojrzała na miejsce,  gdzie się urodziła i wyrosła.  
Sens tej sceny był t a k i : g d y b y  się świeża męża tka

LISTY.

RABA WYŻNA, w czerwcu 1931 r.

W Sieniawie, należącej  do parafji Raba Wyżna ,  
stoi stary drewniany kościółek św. Antoniego,  z bu ­
dowany względnie ufundowany w r. 1726 przez Sę­
dzimirów,  ówczesnych  właścicieli Sieniawy.

Co roku 13 czerwca lub w na jbl iższą niedzielę 
po 13-tym odbywa się w tym kościółku odpust .

W obecnym roku 14 czerwca odpu s t  ten miał  
charakter  jub i leuszowego,  z po wod u 700- letniej rocznicy 
śmierci św. Antoniego.

Oprócz tych uroczystości  odbyło  się w Sieniawie 
poświęcenie D o m u  Ludowego,  który po kilku latach 
wytrwałej pracy ks. proboszcza,  Józefa Polońskiego 
i ludności  gm iny  Sieniawy został  wybudowany.

Co prawda  sk ro mny  drewniany,  ale mieści 
w sobie du żą  salę na zebrania i kilka mniej szych 
pokoików.

Katolicki Dom Ludowy ma być s iedzibą pracy 
kul turalno-oświatowej  nad ludem w duchu  pa ń s tw o ­
wym i narodowym,  na podstawach katolickich z wy ­
kluczeniem wszelkich haseł  partyjnych,  które sieją 
n iezgodę i nienawiść wśród warstw społecznych.

Taką  pracę powinniśmy dziś zacząć wszyscy,  bo  
tylko taka praca może  przynieść korzyść Ludowi i O j ­
czyźnie.

J. G.

w owej chwili za siebie obejrzała,  tęskni łaby przez 
całe życie, za rodz inną  wioską i swoimi,  uciekałaby od 
męża i zdradzaćby go nawet  była sk łonna  z Haluszo-  
wianami.  Zawahała  się chwi lowo Róża,  lecz ostatecznie 
się przemogła  ku ogromnej  radości d rużbów pana  
młodego ,  czemu dali wyraz w gwizdaniu i krzesaniu 
nogami .

Gdy następnie orszak weselny mijał odwieczną  
karczmę dworską ,  s tarego Ja b ra m a  Unterbergera na 
Stroniu,  kulawy żydowin wyszedł  na dwór  i kłaniając 
się nisko oraz powołu jąc na dawną zna jomość  i s iosun- 
ki, zapraszał  na chwilę do wnętrza.  Wobec  o d m o w y  
ofiarował panu m ło de m u flaszkę słodzonej  wódki i d u ­
żą kukiełkę.

Po  przebyciu paruki lometrowej  odległości  n a ­
tknięto się u wstępu do Grywałd u  koło d o m u  Bula- 
sów na drugą  bramę, zb udow aną  przez tamte jszą  m ł o ­
dzież. Odbyła  się znów podobn a  historja z ta rgiem,  
jak przed chwilą. Józek  mus ia ł  swą żonę wkupić dc  
wsi, skrzywdzi ł  bowiem Grywałdzanki ,  nie żeniąc się 
z j edną  z n i c h ; w ypom ni ano  mu przedewszys tk iem 
źe za krótką urządził  obigrawkę , bo zabrał  z sobą 
muzykę  na Hałuszową.  Daremnie  silił się Jandur a  
na obrazowe porównania ,  p rzenośnie  i dowcipy .  W m a-
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PIENIĄŻKOWICE,  dnia 29 czerwca 1931 r.

Przed zjazdem P odhalan!

Szanowni  Czytelnicy,  i gm in  Naczelnicy !
Czytaliście zapewne gazetkę  „ P o d h a la n k ę 11 Nr. 

26. z dn. 28 czerwca br., w której na wstępie widniał  
g los naszego  szanow nego górala p. Dr. Ciszka.

Glos ten przedstawiał  j akby rolę orną,  skalnego  
Podhala,  w którą rzucone jest ziarno „owieska",  a które 
powinno zejść i wydać plon, o ile będz ie  mieć opiekę,  
tj. jeżeli go my, tj. przedstawiciele z niin, w imieniu 
naszych  wyborów nie zadepta my  swoją opieszałością.

Głos na jaki się zdobył nasz kochany i po w sz e ­
chnie łubiany „góral" p. Dr. Ciszek,  powinien w każ- 
dem  sercu góra lskiem odbić  się echem,  jak w „lesie“ 
i wszyscy powinniśmy pójść zanim.  Powinniśmy się 
upomn ieć  o podanie  nam do wiadomości ,  gdzie i kiedy 
odbędzie się zjazd Podhalan ,  tj. synów gazdowskich 
z Podhala ; Odrowąża ,  Działu,  Długopola ,  Czarnego  
Dunajca ,  N ow ego Targu,  s łowem z całego powiatu 
nowotarsk iego,  wyksz ta łconych i wyszkolonych,  aby 
oni mieli możność  udzielić nam swej wiedzy i nauki  
j aką  oni zdobyć  zdołali,  za ten czas gd y  my w polu 
„o ra l i11.

Ale mech się na tern nie kończy,  żebyśmy 
wiedzieli  „kie sie ta bedom z jyzdzać“ i kany —  ale 
powinni  i my tam g r o m a d ą  się zejść i posłuchać,  a co 
na jważniej sze dla nas to, że się będz iemy  mieć m o ż ­
ność,  poskarżyć  i użalić się przed swojeini,  co nas

wiał up. w młodzież,  że powinna  być rada, iż Gry- 
waldzanmowi  udało się wykraść za granicy piękną 
ja łówkę  i p rzeprowadzić ją szczęśliwie do  swojej o b o ­
ry, a skoro ją nawet „fi lance“ (tj. graniczni  strażnicy 
skarbowi)  przepuścili ,  to już chyba swoi nie powinni  
s tawiać  trudności .  W .rezultacie a rgumen ty  parobków 
okaza ły  się si lniejsze i s tarosta imieniem pana  m ło ­
d e g o  wręczył Józkowi  Bulasowemu,  Jaśkowi  Boleśnia- 
ko w em u kościelnego  i Jaśkowi od  Teregi  z Ulicy, kilka 
flaszek wódki dla ogółu  młodzieży.  Przy tej s p o s o b ­
ności padła pod adresem licznie przybyłych Hałuszo- 
wian taka śpiewka :

Po coście tu przysły 
1 la lusowskie ruły,

■ Kicd my tęm na wasęm 
Weselu nie buły.

Nareszcie orszak  nadc iągnął  pod  chatę Oborskich.  
Po dczas  gilv matka  pana  mło dego  stojąc w progu,  
p r zy jmowała  nowożeńców chlebem i so lą i wpuszczała 
przybyłych do izby, Fabjanka  podała  zawiniątko swej 
córce,  którą zaraz na wstępie czeka! pods tęp  ze s t ro­
n y  kilku kobiet,  powinowatych  Józka .  Oto  w chwili, 
g d y  z tobołk iem próg  przekraczała,  kobiety rzuciły 
je j  miotłę pod  nogi,  którą ona z ręcznem kopnięciem

boli, a mo że  się znajdzie w gromadz ie  naszej  
jakaś rada i lekarstwo.

Czytaliście,  Kochani Czytelnicy w Gazecie P o d h a ­
lańskiej Nr. 25, 26 a rtykuł  kolegi górala z Rokicin,  
naczelnika  grniny S zym ona  Gracza pod  tytułem „o 
zniesienie pańs twowe go podatku  od n ie ruchomośc i" .  
W artykule tym wypowiedz ia ł  się bardzo  dobi tnie 
i przedstawił  j asno  przyczyny zniechęcenia „gazdów" 
do letników i na odwrót ,  a s łuszność  jego  słów, bez 
wątpienia potwierdzi ,  jak nie całe Podhale,  to przy­
najmniej  te miejscowości  które są więcej przez let­
ników uczęszczane.

Drugą  taką  bolączką  to podatek  obecnie n a ł o ­
żony,  poda tek  drogowy,  bo drogowy podatek  55" o 
płacimy,  lub od rab iamy,  prócz prestacyj,  a obecnie 
niezależnie od 55" o poda tku  drogowego,  nałoż m > 
nam aż 120" o, też w formie drogowego.

Takie to bóle i różne inne bolączki,  powinn  > 
się omawiać  na takich zjazdach „Podhalan"  i w ten 
spo só b  wiele rzeczy m oż na by  omówić ,  które na ; 
gazdów dotyczą a przez naszych rodaków posłów i i n ­
nych,  którzy na zjazdy te powinni  być zaproszeni ,  
wnieść protest  do władzy us tawodawczej  w Warszawie.

Na tern kończę i proszę o podniesien ie  głosu 
w tej sprawie jak na jpotężnie jszego ze st rony czy tel ­
ników, a szczególnie naczelników gmi n  powiatu n o ­
wotarskiego.

J . G iślak  naczel.  gminy .

w ich stronę odrzuciła.  Gdy by  była ś lamazarna ,  znpewt: • 
s tanę łaby  na miotle lub na niej się potknęła i tein s a ­
mem w oczach wszystkich skaza łaby się na podrzędną  
rolę u męża  t u świekry.  Tak więc zwycięsko w yszedł ­
szy z zamachu na swój prestiż, z zadowoleniem p o ­
deszła do stołu,  ucałowała wszystkie jego  narożniki ,  
na ś rodku  postawiła wyjęte z chustki kołacze i wódkę  
i usiadła za stołem na pierwszem miejscu, a >a jej 
przy kładem wszyscy goście poobsiadal i  ławy, Następnie  
F abja nka  pokrajała owe kołacze na drobne  kromeczki  
i rozdała obecnym,  częstując zarazem ha łuszowską  
wódką .  W czasie tego drużki  zaśpiewały  :

Nasa  Rózusia na nic,
Nie umiy chleba upiyc,
Jak  mogła ,  chleba upiekła,
Do Józka  ci go  przywlekła.

Oczywiście nie ogran iczono się do tej t radycyj ­
nej przekąski,  lecz rozpoczęto zasadniczą ucztę w e se l ­
ną w nowej siedzibie młode j pary z udziałem przy - 
byłych z Hałuszowy gości  i zaproszonych  Grywałdzan.  
Oborscy  chcieli wys tąpić honorow o ze sutein wese lem 
w o b e c  licznych gości ,  zebranych  z ośmiu wsi, wobec 
córek i synów grywałdzkiego  dziedzica oraz miejscowej  
nauczycielki.  (C. d. n.)
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WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
KO N F E R E N C JA  E K S P O R T E R Ó W  DRZEWA.

Z inicjatywy Izby handlowej ba ł tycko-skandyna-  
wskiej  odbyło się w Warszawie d. 25, 26 i 27 czerw­
ca, zebranie eksporterów drzewa z Estonji ,  Finlandji ,  
Łotwy, Norwegji ,  Szwecji,  Rosji i Polski, na którem 
omó wi ono sposó b  zaopat rywania  w drzewo okrągłe 
i budulec  rynków zach od ni oeu ro pe jsk ich .  Narazie 
charakter  konferencji  był informacyjny i dopiero na 
pods tawie powziętych u d i  wał może  dojść do ścisłego 
porozumienia.  Sam o dojście'  d iy sk ut ku  omówio neg o  
zebrania świadczy,  że Rosja ma już dość „dum pin go ­
wej" polityki drzewnej  -(sprzedaży poniżej  wartości),  

.na której Niemcy robią kolosa lny interes i pragnie 
obecnie wejść w porozumienie  z ekspor te rami  pańs tw 
sa.siednich, aoy me poz byw ać  się nadal  za bezcen m a ­
jątku narodowego,  jaki w każdem pańs twie stanowi 
drzewo,  będące  na wyczerpaniu.

P R O JE K T  F U N D U S Z U  KANALIZACYJNEGO

Jak  wiadomo,  wiele miast  i miasteczek,  jak np. 
Nowy  Targ,  nie pos iada ją  kanalizacji ,  czyli p o d z i e m ­
nych ścieisów wszelkich nieczystości.  Ministerstwo 
spraw wewnęt rznych  chcąc przyjść z pomoc ą  zan ied­
ba n y m  mias tom,  opracowało  projekt  funduszu na ten 
cel,  któryby się tworzył  z 5°,o doda tku  do składek 
ubezpieczeniowych od ognia.  Oceniając doniosłość,  
kanalizacji  naszych miast,  należy wspo mn ia ny  projekt  
ocenić życzliwie, czy jednak  dojdzie do skutku można  
mieć wątpliwości ,  a lbowiem obecna sytuacja g o s p o ­
darcza me zezwala na dalsze ekspe rym en ty  funduszowe.

P R O J E K T  BUDOWY N O W YCH L1N1J KOLEJOWYCH .

Nadmi ar  kapi tałów leżących bezprocentowo w skar ­
bcu francusKim, skłonił  tamtejszych finansistów do p o ­
czynienia starań o uzyskanie koncesji  w Polsce na bu ­
d ow ę  nowych linij na szlakach Lubhn-Zainość ,  Kalisz- 
Włocławek,  Toruń-Sierp,  Brodnica-Płock i Pi ła-Łuków. 
Jakkolwiek zabiegi kapi tal is tów francuskich należy 
uważać za pom yś lny  objaw dla naszego życia g o s p o ­
darczego,  to jednak  t rz tb a  się obawiać,  że przez 
udzielanie zagranicy różnych koncesyj  i dzierżaw m o ­
nopol i  — Polska może się stać te renem eksploatacji  
kapi tal i stów obcych,  jak przed wojną  Turcja.

O J O L N O - POLSKI ZJAZD 1NSTYTUCYJ 
O SZ CZ ĘD N O ŚC IO W Y CH .

W  dniu 28 czerwca rb. rozpoczął  swe obrady  
ogólno-polsk i  zjazd instytucyj oszczędnośc iowych 
w Warszawie,  k tórego  obrady  toczą  się pod pro tek to­
ratem Pana Prezydenta  Mościckiego.

P lena rne  posiedzenie  Zjazdu,  zwołane w salach

rady miejskiej  zagaił  wobec  przedstawiciel i  rządu,  
prasy,  oraz de lega tów wszystkich prawie instytucyj  
oszczędnośc iowych w kraju,  prezes  komitetu organiza-  

I cy jnego  dr. H. Gruber,  poczem zebrani  wysłuchal i .
I szereg referatów na temat  rozwoju  oszczędności  w kra-
j ju oraz możliwości  wzmożenia  te mp a kapital izacji

wewnęt rznej .
Po ukończeniu obrad  zebrani  delegaci  p o d e j m o ­

wani byli na Zamku przez Pana Prezydenta  Rzeczy­
pospolitej .

Zjazd ten, którego zadaniem było rozwinięcie 
starań dookoła spopularyzowania  akcji oszczędnośc io­
wej, zwołany został  w specjalnie ważnym dla na sz e g o  
życia g o sp od a rc ze go  momencie ,  kiedy to rząd na ró w ­
ni z calem społeczeńs twem rozwinął  starania n a d  
wprowadzeniem jaknajdalej  idących oszczędnośc i d o  
naszego  żvcia gospodarczego .

Przybyli  na ten zjazd delegaci z prowincji ,  o r az  
przedstawiciele ka§ komunalnych ,  którzy przybyli  na 
zjazd kas, obradujący  29 czerwca rb., w y p ow ia da ją  
się zgtśdnie za pot rzebą zniesienia ograniczeń  o l ich­
wie, uważając to zarządzenie za szkodliwe  w akcji 

i zwalczania lichwy na wsi, gdyż  przyczynia się o n o  
do ucieczki kapi tałów z instytucyj oszczędnościowych.

I

ŚW IATOWA P R O D U K C JA  CUKRU.

Wedłu g  ostatnich obliczeń T hom asa  L. Chad-  
bourna  wynika,  iż światowa produkcja  cukru w roku 
bieżącym jest  o 14 mi l jonów ton mnie jszą od  pro- 

; dukcji roku 1930.
Produkcja  europejska  zmniejszyła się w e d łu g  

tych karnych wyliczeń o 1.865,000 tonn.  „T e ro l“

CENY B E K O N Ó W  NA RYNKU A N G I E L S K A

W zeszłym tygodniu nas tąpi ła  zniżka cen na  
wszystkie bekony imp or towane  na rynek  angie lski ,  
a mianowicie : cena na bekony duńskie  została o b ­
n iżona  od 4 — 5 sh., holenderskie  o 6 sh., szwedzkie  
o 4 —5 sh., z Pańs tw Bałtyckich i Polski  o 6 sh., i ir­
landzkie od 2 —6 sh.

Pow yższa  zniżka cen była konieczna,  jak brok erzy  
angielscy informują,  dla ożywienia popy tu  i uw ol n ie ­
nia dok ów z rezerw bekonu,  które nagrom adzi ły  s ię  
w ostatnich tygodniach wskutek zmnie jszonego  z a p o ­
t rzebowania w s tosunku dc przybyłych ładunków.

Z C H ŁODN I P O R T O W E J  w GDYNI.

Chłodnia  Portowa w Gdyni,  dia której rok b i e ­
żący jest  drugim rokiem istnienia,  wykazuje  znaczny  
wzrost  działalności.  Jak  informują nas ze ź ródeł  n a j ­
bardziej  miaroda jnych,  chłodnia wypełn iona  jest  o b e ­
cnie jajami ,  mięsem,  mas łem i tp. powyżej  80°,o swej  
po jemnośc i.  „Terol*.
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Z  P O L S K I  i Z E  Ś W l J Y m
300 M I L J O N Ó W  O SZ CZ ĘD N U ŚCI  BUDŻETOWYCH.

Na posiedzeniu Rady Minist iów dnia 12 b. m., 
po  przedstawieniu przez poszczególnych  ministrów d o ­
tychczasowych wyników prac nad usprawnieniem a d m i ­
nistracji we wszystkich resortach,  P. Minis ter  Skarbu 
przeds tawił  w wyniku tych prac ogólne  sumy,  o które 
bu d że t  t egoroczny  może  być  zmnie jszony w wydatkach.

Ogó lna  suma oszczędności  wynieść  ma 300 mi- 
I jonów złotych.

R E D U K C JE  B U D Ż E T O W E  OBE JM UJĄ  TAKŻE 
SAMORZĄDY.

Prace oszczędnośc iowe rządu obe jm uj ą  nietylko 
wydatk i  budże towe państwa,  które —  jak wiadom o — 
zos ta ły z redukowane  do s um y  2.450,000.000 zł., lecz 
również  objąć mają  wszystkie  dz iedziny  życia publ icz­
n e g o  Do wiaduj em y się, że w najbliższych dniach z o ­
stanie  podję ta  rewizja budżetu wszystkich związków 
kom u n a ln y ch ,  celem dos tosowania  wydatków związków 
d o  obecnej  siły płatniczej ludności.

Budże ty mają  ulec redukcjom,  przedewszystkiem 
w  wydatkach  rzeczowych i inwestycyjnych.  Pozwoli  
to  na odc iążenie ludności  ze znacznych świadczeń na 
rzecz samorządów,  na łożonych w okresie pomyślne j  
konjunktury ,  a u t rzymywanych  przez większość związ­
k ó w  ko m unaln ych  do dnia dzisiejszego.

Zosta ły również wydane  zarządzenia,  zmierzające 
do  os iągnięcia jak najdalej  idących ograniczeń w w y ­
da tkach  rzeczowych i inwes tycyjnych wszystkich pr zed­
siębiors tw i monopol i  podległych poszczególnym m i­
nis te rstwom,  co da możność  odpowiednie  z r ed uk ow a­
nia dopła ty  państwa  do tych instytucyj,  bądź też p o ­
zwoli  na zwiększenie dochodow skarbu,  płynących 
z tych żrodeł.

P R Z E D  WSTRZYMANIEM RU C H U  A U T O B U S Ó W  
I TAKSÓWEK.

Poc ząwszy  od środy  1 lipca nastąpi  na terenie 
ca łego państwa,  z wyjątkiem Małopolsk i  zachodniej  
i p r a w do po dobn ie  Łodzi ,  zawieszenie komunikac ji  au to ­
buso we j ,  mianowicie zarówno ruchu dorożek s a m o ­
chodow ych,  jak i austobusów, nadto  częściowo s a m o ­
ch odów  prywatnych oso bowych i ciężarowych.

P o d ł u g  danych,  pos iadanych  przez centralne 
organizac je  związków właścicieli au tobusów i dorożek 
sa m o cho dow ych,  w dm u tym stanie 8.000 taksówek 
17.000 au tob usów  i kilka tysięcy pojazdów mechanicz­
nych,  razem około  20.000 wozów, obs ługiwanych  przez 
ok oł o  30.000 kierowców.

Jak  wiadomo,  omawiana  akcja wywołana  jest  
n iemożnoś c i ą ,  jak twierdzą zainteresowani ,  ponoszenia  
ciężarów, przewidz ianych w ustawie o pańs t wowym  
fu n d u sz u  drogowym.

1-go lipca up ływa właśnie os ta teczny termin p ła t ­
ności raty poda tku  drogowego za 1 i 2 kwartał  br.

Decyzja o zawieszeniu komunikacj i  au tobusowej  
powzię ta  była jeszcze 7 czerwca na ogólno-k ra jowym 
zjeżdzie właścicieli dorożek  samoc hod owy ch ,  a 27 
czerwca na analogicznym zjeżdzie właścicieli a u to b u ­
sów, po wyczerpaniu wszystkich ś rodków,  zmierza­
jących do z łagodzenia  obowiązującej  ustawy.

w y j a z d  o s a d n i k ó w  p o l s k i c h  n a  k o l o n j ę

„ORZEŁ BIAŁY“ W BRAZYLJI.

Syndykat  Emigracyjny  podaje  że 4-ty w roku 
b ieżącym t ranspor t  osadników na kolonję polską 
„Orzeł  Bia ły“ w Espiri to Santo  w Brazylji wyruszy  z W a r ­
szawy w dniu 10 sierpnia r. b do por tu Genua ,  skąd  
okrę tem „Dui l io“ dnia 14 sierpnia rb. wyjedzie do  
Rio Janeiro.

Koloniści,  zamierzający wyjechać  tym t ra nspo r ­
tem winni niezwłocznie udać się do Syndykatu  E m i ­
gracyjnego w Warszawie,  ul. Marsza łkowska  124, lub 
do biur Syndykatu  na prowincji ,  które udzielą im wszel ­
kich informacyj w sprawie wyjazdu oraz nabycia dzin 
łek na kolonji  i wyrobią im pot rzebne  na wyjazd d o ­
kumenty ,  nie pobierając żadnych  opłat  od  emigrantów.

PODZIAŁ NA CZTERY WIELKIE PROWINCJE.

Jak  się dowiadujemy,  a inni piszą,  ma  nas tąpić 
nowy podział  adminis t racy jny  państwa,  na czLeiy 
wielkie ziemie, tj. :

1) na Małopolskę  wraz ze Śląskiem, 2) na ziemię b. 
zaboru prusk iego wraz z zachodnią  częścią K o n g r e ­
sówki ? 3) ziemie wschodnie  wraz ze znaczną  częścią 
wschodnich  ziem Kongresówki  i wreszcie 4) ziemię 
centralną,  tj. Warszawę i jej okolice. Wszys tk ie  te czte­
ry ziemie mia łyby większość  polską,  wszystkie oparte  
by łyby na wspólnych interesach gospodarczych,  a każ ­
dy blok z osobna  tworzyłby zespół  terytorjów, na tym 
sainein mniej więcej poz iomie  kul turalnym. Tam,  gdzie 
tego wym aga łb y  interes adminis t racyjny  lub narodowo-  
poli tyczny,  na leżałoby stworzyć de lega tury  władz 2 giej 
instancji.  Taki podział  byłby też najbardziej  rac jona l­
ny pod  kątem widzenia samorządu  terytor ialnego.

Inny podzia ł  zaprojek tował rektor  Akademj i  
Górniczej ,  inż. Krauze,  który przewidywał podział  Polski  
na 5 wielkich woj,,  a mianowicie na mazowieckie,  z s ie ­
dz ibą  w Warszawie,  wielkopolskie z siedziDą w Poznaniu ,  
górnopolsk ie  z s iedzibą w Krakowie,  małopolsk ie  z s ie­
dz ibą  we Lwowie i do lnopolsk ie  z siedz ibą w Wilnie.

Wszystkie te województwa mia łyoy absolu tną  
większość polska  i — jak to udowodni ł  obszernie prof. 
Krause —  otworzyłyby również właściwe jednos tk '  
gospudarcze.  Projek t  inż. Krauzego  przewidywał ró w ­
nież ze względu na po trzeby  adminis t racyjne  i p o ­
l i tyczne de lega tury  równych władz II-giej instanj i w p o ­
szczególnych większych ośrodkach.
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TE G O R O C Z N A  ĆWICZENIA REZE RW ISTÓW.

W tegorocznych ćwiczeniach rezerwy nastąp i  sze­
reg  zmian ,  mających  na celu o g ó ln ą  sytuację g o s p o ­
darczą w kraju.

Władze  wojskowe nie chcąc odrywać  od pracy let­
niej robotników,  jak również są zdania,  źe w okresie 
kryzysu  gospoda rczego  odrywanie  pracowników od 
warsz ta tów jest  wielce niekorzystne.  Wobec  tego wi­
ceminis te r  spraw wojskowych uznał  za możl iwe za ­
rządzić wyjątkowo w roku b ieżącym następujące  zmia­
ny  w ćwiczeniach rezerwy. Przedewszystkiem p o d o ­
ficerowie rezerwy, za wyjątkiem podoficerów aeronau-  
tyki, wojsk.  łączności ,  artylerji przeciwlotniczej i p o ­
miarowej ,  oraz marynarki  wojenne j bedą  powołani  nie 
na 6 a na 4 tygodnie  ćwiczeń, czyli będą  zwolnien i '  i 
z ćwiczeń o 2 tygodnie  wcześniej.  W piechocie ter­
min ćwiczeń dla podoficerów i szeregowców zostaje 
przesunięty na jesień w drugiej  połowie września.  
Rezerwistom kawalerji  termin ćwiczeń również prze ­
sunięto na jesień.  Wyjątek s tanowią ci, którzy już 
odbywa ją  ćwiczenia oraz pewna n ieznaczna  część p o d ­
oficerów, którzy od b ę d ą  ćwiczenia w sierpniu.

W pozostałych rodzajach wojska termin p o w o ­
łania na ćwiczenia pozostaje  bez zmian.

BEZROBOCIE W Ś R Ó D  P O L A K Ó W  W E FRANCJI.

W Roubaix we Francji  trwa już 5 tygodni  strajk. 
Bezrobocie i nędza,  która za niem idzie, da ją  się we 
znaki p rzedewszys tk iem szerokim wars twom Polaków. 
Pierwszemi ofiarami walki o wysokość  zarobków padli 
bowiem robotnicy zagraniczni  —  a więc Polacy.

Wśród  emigracji  polskiej  w Roubaix panuje 
i szerzy się nędza.  Wszystkie  kapitały,  które skrzętnie 
składano,  są od dawna wyczerpane  i brak popros tu 
chleba, nie mówiąc już o innych bardziej  „ luksuso­
wych artykułach żywnościowych,  jak mleko,  mięso 

td. Wśród Polonji  francuskiej zorganizowano sk ł ad ­
kę, celem przyjścia z pom oc ą  głodującym.  Ostatnio 
zebrano  przeszło 12.000 f ranków na po m oc  dla bez ro ­
botnych.

Za pieniądze  składkowe zorganizowano akcję d o ­
żywiania ,  z której korzysta przeszło 520 osób.  Ponad  
120 litrów mleka o t rzymują  dziennie dzieci Poiaków 
robotników w Roubaix.  Rąwnież  codziennie rozdaje 
się po kilkadziesiąt  k i logramów mąki,  kaszy i chleba.

Wszys tko  to oczywiście- za pieniądze z łożone 
przez ogół wychodźczy.  Rozdzia łem trudni się „Dom 
polski" i „Opieka po ls k a11. W porze ob iadowej w owych 
instytucjach gromadzi  się codz iennie  po kilkaset osób.  
J edn i  zabierają strawę do do mu,  inni sp ożyw ają  ją na 
miejscu.  Obie instytucje działają w porozumieniu.

WYSTAWA TA R N O PO L SK A  PRZEDŁUŻONA.
Wystawę ta rno po lsk ą  zwiedziło dotychczas p o ­

n a d  200.000 osób,  w tern 75 proc. rolników. Ze wzglę­

du na wielki ruch wycieczkowy komi tet  wys tawy prze 
dłużył  czas jej t rwania do niedzieli 5 bm.

500 ŚMIERTELNYCH OFiAR UPAŁU w AMERYCE.

W Stanach Zjednoczonych  panują  upały,  które 
dotyczas pociągnę ły za sobą  500 ofiar śmier telnych.  
Z liczby tej na ostatni  tylko dzień przypada  230 w y ­
padków  śmiertelnych,  spo wod ow an ych  udarem s łonecz­
nym,  albo utonięciem w czasie kąpieli. Szczególnie 
nawiedzony jest  ś rodkowy zachód,  gdzie wieśniacy 
mus zą  pracować w polu. Żniwa są poważnie zagrożone  
W Stanach Dakota  i Nebraska panuje pynad to  piaga 
szarańczy.

WATYKAN I RZĄD WŁOSKI W CIĄGŁEM J E S Z C Z E  
NIEPOROZUMIENIU.

Stosunki  między Watykanem a rządem włoskim 
pozosta ją  nadal  w stanie si lnego naprężenia.

Wielkie wrażenie wywołała mowa Papieża,  w y ­
g łoszona  do księży włoskich,  mających działać wśród 
emigracji .  Papież przypomnia ł ,  że już podczas  mani- 
festacyj w r. 1929 z okazji  zawarcia t rakta tów late­
rańskich zaznaczył ,  słysząc okrzyki na swoją cześć : 
„Dziś krzyczą hosanna ,  a jutro bę dą  wołać — ukrzy ­
żuj".

Uchwała dyrektorjatu faszystowskiego,  s twier­
dzająca,  że młodzież do lat 18 może  być  wyc how y­
wana tylko w organizacjach faszystowskiąłj  tak, aby  
w każdej chwili go towa była spełnić wszelkie rozkazy  
Mussol iniego,  uważana  jest za o d m o w n ą  odpowiedź  
na ostatnie przemówienia Papieża.

Co do trzeciej z kolei noty,  wysłanej  przez P a ­
pieża do króla włoskiego,  twierdzi się, źe w nocie 
tej Watykan  wręcz oświadcza,  że jeśli rząd włoski nie 
cofnie dekretu o rozwiązaniu związków Akcji Katolic­
kiej wówczas konkorda t  zostanie zerwany.  Zerwanie 
konkorda tu pociąga za sobą  au tomatycznie  również 
zerwanie układów laterańskich.

NOWY PREZYDENT FRANCJI OBJĄŁ 
WŁADZĘ 13 BM

Dnia 13 bm. odbyło się w Paryżu uroczyste 
przekazanie władzy nowo wybranemu prezydentowi 
Francji ,  Pawłowi Dumerowi .

Po dokonanej  uroczystości dotychczasowy prem- 
jer Laval złożył  podłu g  zwyczaju,  na ręce prezydenta  
dymisję  całego gabine tu,  która jednak  nie została 
przyjęta.  Rząd francuski pozostaje więc n iezmieniony.

REK ORD  S A M O B Ó JS T W  W NOWYM JORKU.
Liczba samobójs tw w stanie N o w y  Jork  osiągnę ła  

w r. 1930 wysokość,  jakiej nigdy  przedtem nie s k o n ­
sta towano.  Wedle zestawienia urzędu zdrowia za no ­
towano 2345 samobójs tw. Liczba ta wynosząca 18.6 
procent  na 100.000 osób jest  o 22 procent  wyższa ,
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aniżel i  przeciętna liczba samobójs tw,  pope łn ionych 
w os tatnich 5-ciu latach.

G d y  ilość mieszkańców od 1920— 1930 wzrosła 
tylko  o 21, to liczba samobójs tw w tym sam ym  okre­
sie podwoiła  się. Trzy razy więcej mężczyzn,  aniżeli 
kobie t  rozstało się dobrowolnie z życiem. W jednej  
trzeciej wypadków,  samob ójs two popełn ione  zostało 
przez  otrucie gazem świet lnym.  Na drug iem miejscu 
s to ją  wypadki  samobójs twa  przez powieszenie.

Na jm ło dszym  ze wszystkich sa mo bó jców  w s ta ­
n ie  N o w y  Jork Dył chłooak 9-letni. 32 sam obójców 
liczyło p o nad  80 lat życia. W rzędzie tych sędziwych 
s a m obó jc ów  zna jdowały  się 4 kobiety.

W sam em  mieście Now y  Jork,  największą liczbę 
sa m o b ó js tw  popełnili  ludzie w wieku od 39 —  40 lat.

J A . Y  URZĘDNICY ULEGLI  REDUKCJI  
w poszczególnych ministerstwach.

We wtorek we wszystkich min. w ym ów io no  pracę 
l icznym urzędnikom,  wielu zaś przenies iono w stan 

n ieczynny.
W -p ie rw s z y m  rzędzie wypowiedzenie  otrzymało 

wielu urzędników kont raktowych,  dalej ci, którzy p o ­
bierają emeryturę,  a j ednocześme za jmują  posady ,  po- 
za tem zredukow ano urzędników, którzy pobiera ją  w j a ­
kiejkolwiek formie dwie pensje.

Zas tos owano również z całą surowością zasadę,  
iż nie może  równocześnie pracować małżeństwo, 
w sk ut ek  czego wiele mężatek o t rzymało  wy po wi e­
dzenie.

Przeniesienia w stan n ieczynny dotyczą  głównie 
urzędników karanych dyscyplinarnie.

Liczby z redukowanych  urzędników nie można  
naraz ie  ściśle ustalić. W niektórych jednak  urzędach 
cen tra lnych  dochodzi  ona do  10 proc.

SA M O C H O D Y  U R Z Ę D O W E  ZR R D U K O W A N O  
O 60 PRO CEN T.

Warszawa,  30 czerwca. W końcu ubieg łego t y ­
go d n ia  premjer Prystor  wydał okólnik w związku 
z akcją oszczędnościową rządu,  redukujący samochody  
urzędowe.  Szereg urzędów i insiytucyj pozbawiono  
używania  samochodów.

Ilość z redukowanych  aut  s ięga 60 proc. S a m o ­
c h o d y  pozos tawiono  tylko w niektórych ministerstwach 
i urzędach,  j ednakże  i tam zredukowano znacznie ich 
liczbę.

'prosim y o odnow.enie prenum eraty na 
11-gie półrocze oraz w yrów n an ie  zaległości 

za p ierw sze  półrocze.

Zebranie informacyjne.
W ubieg łym tygodniu  odbyło  się w auli P a ń ­

stwowego G im n a z ju m  w N o w y m  Targu,  zebranie 
wszystkich tegorocznych ma turzys tów nowotarskich 
i z Podhala ,  zwołane przez Akad.  Związek Po dha la n  
w Krakowie.

Zebranie miało na celu zaznajomienie  młodszych 
kolegów z warunkami  s tud jowania  na wyższych uczel­
niach, a p rzedewszystkiem z warunkami  materja lnemi,  
u trzymania się w miastach uniwersyteckich,  podczas  
studjów. Informacyj tych udzielali akademicy  w for­
mie referatów, których było aż sześć. —  Zebranie zagaił  
wiceprezes Akademickiego Związku Podhalan ,  p. Kuraś 
witając zebranych kolegów i obecnych na sali p. dyr.

! Czecha,  ks. prof. Kanię i p. Bryniczkę,  dziękując tym 
I ostatnim,  za żywe interesowanie się życiem byłymi  w y ­

chowankami  Gimn.  nowotarsk iego .
Referat o warunkach s tud jowania  na teologji  w y ­

głosił  ks. Święty o medycynie,  weterynarj i  i wychowaniu  
fizycznem p. Girsching,  o prawie,  handlówce  p. Kuraś
0 filozofji p. Szaflarski,  o służbie wojskowej  p. Brv- 
niczka o sprawach s am opom oc ow yc h ,  kwestji  n a j w a ż ­
niejszej dla wszystkiej  młodzieży,  p. Marczyński .

Pierwsze tego  rodzaju zebranie informacyjne 
było koniecznośc ią  dla naszej  młodz ieży ,  gdyż dało 
jej moż ność  zazna jomienia  się z góry  z warunkami  
pracy, j aką  napo tyka ją  na Uniwersytetach i dokładn 
stan s tudjujących i ich przyszłość,  chroniąc ją przed 
pr obiematycznemi  widokami  na studjach akademickich
1 otwierając ich oczy na najważnie jsze sprawy to jest 
sprawy materjalne.

Takie sprawy me są  drobnos tkami  i nie można  
nad memi  przejść lekko, lecz poważnie  nad niemi 
trzeba się zastanowić.

Inicjatorom powyższ ego  zebrania należy p o d z i ę ­
kować serdecznie,  że zajęli się młodszymi ,  przysz łymi  
swymi  kolegami i prosić, aby po dobne  zebrania w p r o ­
wadzili  w zwyczaj.

DYREKCJA SEM1NARJUM NAUCZ.  ŻEŃ. w N. 
TARGU komunikuje ,  że na r. szk. 1931'32 zamienio 
ne zostanie tut. Sent inarjum naucz,  żeńskie na SeinL 
narjum naucz, koedukacyjne ,  o ile się zgłosi do wpisu 
odpowiednią  ilość młodz ieży męskiej .

PR OPA GANDA TATR I PIENIN. W mies ięcz­
niku na jpopularn ie j szego czasopisma alpe jskiego „Der 
Natur f reund“, zamieszczono artykuł  pod  tytułem 
„Das Berggebiet  Tatra und  Pieniny  in den Karpa-
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t en" ,  nap isa nego  przez Alhę i dwie fotografje,  p rzed ­
stawiające widok z polskiej s trony na Gar łuch i wi­
dok na Trzy Korony i Czerwony Klasztor.

Jest  to dla nas wielką p ropa gandą ,  że świat  tu ­
rystyczny zajmuje  się żywo naszemi skarDami i zna 1 
je metylko  z map,  ale t łumnie  je zwiedza.

Z LETNISK PODHALAŃSKICH.  Obecny  sezon 
letni w Krościenku zapowiada  się pomyślnie.  Wszystkie 
bowiem wolne mieszkania zostały wynaję te  przez let­
n ików na wakacje.

Gorzej  p rzeds tawia się sprawa w Bukowinie | 
i Poroninie,  nie mówiąc już o Zakopa nem,  gdzie mie- j  
szkancy tamtejsi  skarżą śię, że w b. roku sezon nie 
dopisuje.  [

Co do innych miejscowości  l etniskowych,  sprawa j 
p rzedstawia się naogót połowicznie.  Nie należy się |
j ednak martwić i ubolewać  — każdy m ógł  przypusz-  |
czać, że w obecnym ciężkim kryzysie gos podarczym,  
sezon nie dopisze — sp odzie wam y się jednak,  że 
stan ten długo nie potrwa i nas tąp ią  lepsze czasy.

URO CZYST OŚ Ć POŚWIĘCENIA samochod u i si- \ 
kawki w Rabce odbędz ie się bez względu na po godę  
dnia 12 lipca 19 )1 r. z nas tępującym programem:  godz.  
6 ‘30 rano pobudka ,  godz.  9 '30 rano, zbiórka p rzyby­
łych Straży oraz Delegacyj  i powitanie,  godz.  10 rano 
raport ,  godz.  10 20 rano odma rsz  do kościoła na 
nabożeńs two,  godz.  1030. ,  uroczysta sum a z kazaniem,  
godz.  12 w południe,  pochód z kościoła do miejsca 
poświęcenia.  —  Przemówienia .  — Poświęcenie s a m o ­
chodu i sikawki,  k tórego dokona  Przewie!, ks. kan.,
Ja n  Surowiak.  Wbi janie gwoździ .  Piotokól.  
Delilada.

PRZEJECHANIE DZIECKA. Dnia 24 bm. auto j 
pocz towe prowadzone  przez szofera Wl. Szeląga 
wv Szczawnicy Niżnej,  najechało na jedynastoletniego 
Andrzeja Węglarza,  wskutek  czego pod  wpływem d o ­
znanych obrażeń  zmar ł w kilka godz in  później.

Wypadk iem zainteresowały się władze policyjne.

DRUGI WYPADEK PRZEJECHANIA DZIECKA 
przez s am ochó d  miał mie jsc e .n a  szosie koło Klusz­
kowiec, dnia 28 czerwca, gdzie s am o ch ó d  ciężarowy 
pr owadzony przez Jakó ba  Katza z Wadowic,  p r ze je ­
chał p rzeb iega jącą w poprzek  drogi,  5-lełnią Marję 
Z w yd ak,  wskutek czego doz nawszy  licznych obrażeĄ 
p o m i m o  udzielonej  na tychmias t  pomocy — zmarła.

WYPADEK w TATRACH.  Dn. 28 czerwca n ieus ta lo­
nego  do tej pory nazwiska chłopiec z N ow ego Targu,  
będąc  na wycieczce na szczycie g ó r y  Świnicy, spadł  
z  wysokośc i około  40 m. do dol iny Walentkowej,  
wskutek  czego doznaił s i lnego wstrząsu móz gu i obra- 
■źeń na całem ciele. Zna lez iony został  przez p r zy go­
dn ych  turys tów i przewieziony został  w stanie nie­
p r z y t o m n y m  do szpitala k l imatycznego w Zakopanem.

.SA M OB ÓJS TW O W PE NSJ ONACIE  „RENE­
S A N S " .  W Zak o p a n e m  przy ulicy Chałubińsk iego,

popełni ł  s a m o b ó j s t w o  bawiący na kuracji lekarz, d o k ­
tor Leon  Mieczkowski,  z Poznania.

Po w ó d  samobójs twa  bliżej n iewiadomy.  Zwłoki  
przewieziono do kostnicy cmentarne j ,  do dyspozycj i  
władz sądowych.

KRADZIEŻY DOKONALI w ubiegłym t y g o ­
dniu nieznani  sprawcy w szynku Bełtowskiego,  koło 
stacji kolejowej w Now ym  Targu ,  oraz Olszewskie go  
na Kowańcu w willi „Amerykanka".

SKR ADZIONO N O W Ą  Ł Ó D K Ę  na szkodę  insp.  
ubezpieczeń,  Stanisława Rysza.  Poszk odowany wypłaci  
wynagrodzenie  temu, kto wskaże złodziej i.

MATCH TOWARZYSKI w koszykówkę p o m ię dzy  
kade tami z Chełmna,  a „Sokół" Nowy Targ,  rozegra ­
ny dnia 26 czerwca, zakończył  się zwycięstwem pierw­
szych,  w s tosunku 4 2 :  18.

Match piłki nożnej  pomięd zy  Makkabi  no w o ta r ­
ską, a Wisłą Nowy Targ,  przyniósł  zwycięstwo Wiśle 
—  0 : 8

NAKŁADEM POL.  TOW . TATRZ. wyszła z d r u ­
ku monografja turystyczna po d  tyt. „Babia G ó r a " ,  
opracowana przez Wład. Midowicza,  znanego  ta te r ­
nika, p rzyrodnika .  Monograf ja  powyższa ,  u jmuje  s y n ­
tetycznie zasadnicze czynniki przyrodnicze i turys tyczne ,  
starając się w ten s posób  nawiązać  ścisły kontakt  p o ­
między nauką,  a do tychczasową publ icystyką tu rys ty­
czną.

„CIESIELSTWO POLSKIE"  uzupełnien ie  po lsk ie ­
go budownictwa drewnianego.  Pod  tym tytułem uku 
zała się praca na jnowsza  Prof. Dr Zubrzyckiego jako 
zeszyt  1 szy do s t rony 64 włącznie.  Zeszyt  w z b o g a c o ­
ny blisko 80 rysunkami  przedstawia skarby sztuki  
ciesielskiej polskiej i podaje wzory,  które wykazują ,  
jak w dziedzinie tej wiele jest  pierwiastków naszych  
rodzinnych.

Całość ma wyjść w 3 zeszytach we formacie 8-ki 
wielkiej. Skład Głó wny  w Księgarni  T. S. L. w K r a ­
kowie ul. Śvv. Anny 5.

Przedpłata za 3 zeszyty wynosi  25 zł.

ZŁOŚLIWI ZŁODZIEJE.  W obecnym czasie co­
raz więcej słyszy się o kradzieżach rzeczy, różnej w a r ­
tości — naprawdę  jest  to bardzo sm utn y  objaw wśród  
społeczeństwa naszego,  który świadczy o zanikaniu 
etyki spo łeczeńs twa.  Złodzieje okrada ją  nawet  na jb ied­
niejszych ludzi, pozbawia jąc  ich czasem ostatniej  odz ie ­
ży. Lecz gorzej sprawa przedstawia się, g d y  kradnie  
się z pola siana i koniczyny —  tego już chyba z a ­
wodowy  złodziej nie robi. Onegdaj  zda zyl się fakt,  że 
gospodarzowi  Gaździe  z N ow ego Targu,  w nocy sk ra ­
dziono 9 kopek  siana zostawiając  mu zaledwie 6 k o ­
pek. Takie rzeczy nadal  istnieć nie mogą .  Przest rze­
g a m y  z łodziejaszków, że w razie schwytania  ich —  
sur ow o zos taną  ukarani.
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CENY T A R G O W E  z dnia 2/VII. 1931. Owies  
korzec  17 50 zł. 100 kg. 30 zł. j ęczmień korzec 19 zł. 
100 kg. 31 zł. ps/.enica 100 kg. 34 zł. żyto 100 kg. 
22 zł., ot ręby 100 kg. 23 zł., ziemniaki  korzec 8.50 zł. 
Bydło  1 kg. ż. w. 74 gr., cielęta 1 kg. ż. w. 97 gr., 
świnie 1 kg. 1.14 zl., konie średnie; 250 zł , krowy ś re ­
dnie  270 zł., prosięta sztuka 14 zł. Owce za sztukę 
22 zł., masło deser. 4\80 zł., masło kuch. 2 8 0 - s e r l  kg., 
70 gr., jaja sztuka 7 \li groszy,  mleko 1 litr 32 groszy.

O d p o w i e d z i  Redakcji .

P. Iren. Orpiszewskiej  : Adres administracj i  na 
ostatniej  s tronie Gaze ty Podhalańsk ie j .  Adres Związku 
Po d h a la n :  Kraków, Państw.  Gimn az jum Sw. Anny.

P. Mastal skiemu:  Gazetę  wyślemy.

2. i  fe n  d z i a ł  R e d a k c ja  n ie  b i e r z e  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .

i > i .  ,v o  x  i :  i i  o

T O M A 8 Y N A
jest najlepszym nawozem fosforowym pod

ZASIEWY JESIEN N E!
Ponieważ :

jest  najtrwalej działającym i dlatego na j tańszym nawozem fosforowym, 

zawiera również 5 0 %  skutecznego  wapna ,  które odkwasza  rolę. 
p rzyczynia się do wytwarzania si lniejszego ukorzenienia,  

nawożone  rośl iny dobrze  przezimowują .
nie zostaje wypłukana  z roli przez ulewne  deszcze oraz wiosenne  roztopy,  

zapewnia  dobrą  wagę  ziarna.

ROLNICY ! nie omieszkujcie nawozić wcześnie

T O M  A S Y  N Ą !
P oucza jących  p is m ,. ja k o te ż  szo ze g ó ło w y c h  inform acyj, dotyczących  użycia w sze lk ich

n a w o jó w ,  udziela k a żd o ra zo w o  bezpłatnie.

Biuro Rolne „TO M ASÓ W KA" Poznań ulica Spokojna 3.

TOMASYNA
TOMASYNA
TOMASYNA
TOMASYNA
TOMASYNA
TOMASYNA

KAWĘ,  HERBATĘ,  CACAO,  CZEKOLADĘ,  CUKIER, 
MĄKĘ,  RYŻ, O C E T  SO K  MALINOWY 
oraz wszystkie inne artykuły z pożywcze  
w najlepszej  jakości,  poleca h a n d e l :

A. Z A P IÓ R K O W S K I E G O
Telefon 19. — NOWY TARG — Rynek 13.

Gmina urbsrjalna w Jabłonce
wydzierżawi  1) lokal na sklep, 1 magazyn  1 piwnicę 
> 2  —  3 pokoje  mieszka lne w centrum Jabłonki.  
Bliższe informacje udzieli prezes gm iny  urbarjalnej

Karol Sacperlak.

A D R E S  REDAKCJI 1 ADMINISTRACJI N O W Y  TARG, RYNEK 4. 1-sze p., TELEFON Nr 10.

P rzed p ła ta  ro c z n a  w Polsce 8  zł. p ó ł r o c z n a  4  zł. k w a r t a ln a  2 zł.
w A m eryce  roczn ie  2 doi. ,  p ó ł ro c z n ie  1 do la r .

W ychodz i  n a  k ażd ą  n iedz ie lę .  — R ę k o p is ó w  R e d a k c ja  n ie  zwraca

Ceny o g ło sz eń :  c a ła  s t r o n a  100 z ł .  za ‘/a s t r o n y  50 zł., za  */* 
s t ro n y  30 zt.. za  '/« s t r o n t  8 zł. Od ogłoszeń d łu g o te rm in o w y c h  

o d p o w ie d n i  r a b a t .  K onto  czek. R, K. O. W a i s z a w a  151.902

W y d a w c a ;  Podh. Spół. W yd . w N. Taigu. —  Pismo redaguje Komitet —  Redaktor odpow. Dr. Fr. Ciszek

Drukarnia Podhalańska W. Ostrowskiego w N o w y m  Targu ul. Szkolna 8. Telefon 99.


